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Proletari wsieli narodiw jedąjlesia!
Жа p rykaz STaczalnojl E o m a n d y  
W . X\ w ydajem o naszu  gazetu  k rim  
zw yczaj Biolio n aszah d  ukraj inśkoho  
giyfima —  tak oż i  ła tynSkym y bu- 
kwamy» P ry k a zo w y  scm u po wy nu- 
jjeinosia tillcy  z k on eczn osty , bo n e  
choczcm o pozbaw yty naszych czy* 
tacziw  n woj oho rid n oh o d rak o  wa- 

nolio słowa*

Sprawa zjedynennia Ukrajiny.
W perszy cli dniach sicznia maje widbutysia 

w Stanisławowi zasidannie TJkrajinśkoji Nicionai- 
noji Rady pid .prowodom prezydenta d-ra Ewhena 
P e t r u s z e w y c z a .  Holownynl predmetom maje 
buty s p r a w a  z j e d y n e n n i a  U k r a j i n у i 
s p r a w a  p o ł a j i o d ż o n n i a  k r i z у w D e r ż a w -  
n i m S e k r e t ar i a t i z prywodu dymisiji holowy 
Derźawnoho Sekretarijatu d-ra Kostia Łewyókoho- 
iakoho chwyłewo zastupaje d-r S y d i r  H o ł u ­
b ó w  у c z.

Taż tak podyktuwała pobidna antanta! I jiji wola, 
se wola pobidnyka, pered kotrym k;oźnyj skorytysia 
musyt’!

Błażenni wirujuczi. Ałe roboczyj naród wźe 
tysiaczi lit perekonuwawsia, szczo niczoho darowa- 
noho nema na switi. I jakraz roboczyj naród ne 
może i ne chocze nałeżaty do tych błażennych wiru- 
j uczy cli.

e Roboczyj namd znaje, szczo wsiaka liarna fra­
za, jak riwnisf, wola, braterstwo deklamujesia łysze 
todi,  ̂ koły si harni frazy ne kosztuj uf niczoho ba- 
hącziw, burźujiw, kapitalistiw. Wony i ciłuwatysia 
budut’ iz zamitaczem wułyó za riwnist’, za wolu, 
za braterstwo, łysze szczoby ne zapłaty ty niczoho 
zate.

Ukrajinśkyj roboczyj naród — znaje, szczo to 
znaczy ty budę dla nioho stano wy ty samomu pro 
sebe. Win znaje, szczo treba budę te stanowłennie 
pro sebe zapłatyty krowiu. Win znaje, szczo na jo- 
ho tili wilcamy rozsidałysia hałanasy, czużi liałana- 
sy, jaki ne wypustiaf tak łeliko (z ruk swójeji żer­
twy. Win znaw te, win zrozumiw te i z podywlaju- 
juczoju poswiatoju staw do borof by za prawo sta­
nowyty s imoinu pro sebe. Jak odyn muż staw do 
borofby tam nad Dniprom, nad Donom, nad De- 
snoju, Prypetiu iz moskowśkymy reakcijnymy ma- 
gnatamy plantafcoramy, nad Prutom iz rumunśkymy 
bojara оду, nad , Sianom i Bubom z polśkoju szlach- 
toju. i

I jak odyn muż na ciłim prbstori zjedna wsią 
robitnyk rukamy z robitnykom duchowym i bor u f- 
sia, hołowamy nakładaj uf za odnu spilnu idej u 
riwnosty i woli nasusznoho chliba; za odnu spił- 
nu mętu, bo ciłyj nasz naród je w sim szczasływim 
położenniu, szczo ne maje szlachty, szczo ne maje 
swojich plantatoriw, ne maje swojich wikamy płe- 
kanych hałapasiw. A koły i maje jich, to tak mało, 
szczo wony chylaf swoji liołowy pered bożym ho- 
łosom narodu prąci.

Ałe jakuż straszau tragediju pereźywaje nasz 
roboczyj naród riwnoczasno z borof boju za wolu. 
Tregediju wbywstwa takohoź samoho ponewołenoho, 
jak sam kołyś buw, Bo czy ne tragedija se, szczo 
ukrajinśkyj ciiłop musyt’ wbywaty polśkoho chłopa, 
ukrajinśkyj robitnyk polśkoho robitnyka? Hajstra- 
szniszcza tragedija, jaku koły baczyw świt!

Toj samyj polśkyj chłop i robitnyk, szczo sto- 
linaw w putach swojich paniw, toj wyzyskuwanyj 
chłop, szczo potom swojim poływaw czużi łany i ne 
maw z nych niczoho, toj polśkyj robitnyk, do kraj- 
nosty wyzyskuwanyj robitnyk, jakyj paław oknem

Eomsty słuchaj uczy promów to w. Daszynśkoho, to- 
o oboroncia robitnykiw pered wyzyskuwaczamy, 

soj chłop, toj robitnyk bere kris i ide kłasty swój u 
i swolio brata hołowu. A zaszczo? Za fantonom, 
jakyj pokazuj uf jomu ti, jaki hnobyły nas i joho, 
hnobyły ukraj inśkoho i polśkoho chłopa ta robit­
nyka.

Bo czy ne maje polśkyj chłop kraszczoho do- 
kazu, szczo win ne boref sia za swoju wilnisf, a ły­
sze za panśkyj interes na poznanśkych i krakiw- 
śkych podijach? Czy ne baczyf polśkyj naród, jak 
pany obkydujut’ hołotom czysto chłopśke robitnycze 
prawlinnie w Warszawi? Zaszczo obkydujuf ? Ża te 
łysze, szczo wono cliłopśke.

Czy ne baczyf polśkyj roboczyj naród, jak po- 
znanśki pany widsachnułysia wid Warszawy i uchwa- 
łyły pryznawaty łyśze polśke prawlinnie w Paryźi 
a oś teper wybrały okremo dla Poznańszczyny Pa* 
derewśkoho prezydentom? Czy sa takoż narodnyj 
interes rozdyraty nanowo podertu dosy witczynu? 
Ni, se interes panśkych łaniw, interes fabryk, lisiw, 
bo warszawśke prawlinnie prohołosyło podiłennie jich 
miź tych, chto na nych praciuje.

Czy ne baczyf polśkyj roboczyj naród, jak 
krakiwśki pany karajuf szkilnu ditworu za se, szczo 
wytąła spasytela i najwyszczoho uprawytela wit­
ryny  Piłsudśkoho ? Czy bułyby wony karały dityj 
kołyby wuny wytały kołyś czużoho jim najizdnyka 
Habsburga ? Hi, pewno ni, bo Habsburg ne ruchaw 
jich łani w.

Hu, i zaszczo karajete sebe i nas? Zate chiba 
ii, szczo my choczemo naszoho prawa a łysze wy- 
cluczno za panśkyj interes. Za interes tych, szczo 
4a,mi rozdyrajut swóju witczynu i wnosiat’ anar- 
jhiju w swij własnyj naród. (E, H.)

Sekretar wnutrisznich spraw
Longin Cehelśkyj u Kyjiwi.

Sekrefcar wnutr. spraw d-r. Longin Co- 
hdlśkyj wyjichaw do Kyjiwa w city porelio- 
w or i w  z d y r o kt or j a t o m  Uk raj inś ko j i  
Re pu bły  ky.

Inrślyj minister l a  akrajinśkyeh spraw.
Bu dapesz t .  Rada Nministriw imeuu- 

wała d-ra E r n e s t a  Sabo mi n i s t r om  
dla u k r a j i n śk y c h  spraw.

Miżnarodnij kongres.
„Frankfurter Zeitungu donosyf, szczo w Bruk­

seli na kongresi belgijśkoji soc.-demokratycznoji par- 
tiji to w. Huismen zajawyw miź ynszym, szczo zjizd 
Internacijonału skłykanyj na 6. sicznia w Lozanni 
w i d r o c z e . n o  n a  d e n  20. s i c z n i a
Helegaty cześkoy socijałdemokratiji na miżnar. kongres.

Na miżnarodnij kongres w Lozanni wysyłaje 
cześka socijałdemokratija tow. B e c h y n i e ,  N i e m- 
c' a i d-ra S z m e r a t a .

Nowi ministry w Warszawi.
Naczalnyk Piłsydśkyj imenuwaw Błażija 

Stolarśkoho ministrom rilnyctwa, Josyfa 
Pruchnika ministrom pubłycznych robit, Sta­
nisława Ston czka ministrom komunikaciji, 
Franca Wujcika, ministrom. Wsi wony nałe- 
źat’ do lado-лох w grupy Stapinśkoho; druha 
grup" ludowciw, a same Długosza i Witosa 
zawziato poborinje kabinet Moraczewśkobo.

Tragedija ehwyli.
Wstupajemo w no wyj rik, w no wyj ri1: bo­

rofby za sprawżniu wolu, za wolu narodu, za wolu 
zakriposzczenych, .za . riwnisf miżnarodniu i z < r - • 
wnisf nasuszcznoho chliba.

I  zkym budetnh borotysia? Jak borotysia za 
wolu narodu, ij  wpaw caryzm, wpała Awstrija j
i  naród staw wiL-/j ? r/■ jaku miżnarodniu riwnisf, 
koły kożnyj naild maj- sam stmowyty pro sebe?l

Czy koneze sioho?
W ostannich dniach lwiwśki Ukrajinci pereży- 

ły ważki chwyłyny masowoho aresztowannia. My 
ne duże dywujemosia, bo aresztuwannia, rewiziji i 
druhi bilsze abo mensze pryjemni riczy je kouecz- 
nym pobieżnym objawom wijny.

- I  chto raz pryznaw wijnu, musyt’ poslidowno 
pryznaty i aresztuwannia. Wojujucza storona mu­
syt7 zabezpeczyty sebe pered szpionażoju w chosen 
woroha. Se jasne jak sonce, koły komu je jasne te, 
czomu je wijna.

Ałe zowsim ne jasne nam se, jaku mętu mi- 
ju f masowi aresztuwannia. Bo pro szpionażu pxj 
takych aresztuwanniach nema besidy Prymirom. 
areszt uwannie tycliludyj, jaki kupuj u f gazet u vr 
administraciji tojiż gazety, se bezusłiwno ne maj® 
niczoho spilnoho zi szpionażoju. Abo aresztuwannia 
samych redaktoriw gazety, a czy se takoż maje 
szczo spilnoho zi szpionażoju, a sz^ze tym bilsze, 
koły si redaktory kożnyj z osibna pidpysały cyro­
grafy, szczo wony ne wyjduf poza meżi Lwowa 
bez osibnoho na te dozwołu?

Może decbto skazały, szczo aresztuj u f na se, 
szczoby maty zakładnykiw. Dobre, necliaj i tak. 
Ałe szczo tut howoryty pro zakładnykiw, koły 
szczoby nawif wijśkowa uprawa wy węzła wsieli 
Ukrajinciw z difmy zi Lwowa, to ne budę maty 
stilky zakładnykiw, skilky moźuf'maty Ukrajinci 
polśkych zakładnykiw u schidnij Hałyozyni. Ukra­
jinci nawif ne potrebujuf ich aresztuwaty teper, 
bo wsi wony i tak ne możuf łyszyty swojich do- 
miwok na potału doli i pómandruwaty świtamy.

Ta szczo Ukrajinci moźuf maty ne zwyczaj­
nych hreczkosijiw, a takych paniw, jak graf i w, ba- 
roniw, kilka kip didycziw i druhoji sorty ludyj, 
jaki sydiaf po dworach, po wito wy cli mistoczkach 
i t. d.

My pidnosymo se pytannie ne i zza strachu 
pered aresztuwanniamy. My i tak niby w areszti, 
chocż szcze chodymo po misti. Ałe my pytajemo 
rozsudku rozważnych polśkych polityki w, czy koń­
czę pidnosyty nnźdennisf żyttia u Lwowi, jakym 
wono je dosi? Czy kończę treba rozdyraty bafkiw  
wid ditej na te, szczoby dity padały żertwoju nuź- 
dy? Czy si sredstwa ułekszaf Polakam borofbu? 
Czy wony pryczyniafsia może do sioho, szczo U- 
krajinci pryznajuf panam Polakam, szczo sóliidnia 
Hałyczyna nałeźyf. do Polszczi ?

Hi, i se ne pomoże Polakam. Ukrajinci sioho 
nikoły ne pryznajuf, bo takym pryznanniem za- 
propastyłyby sebe na wiky wiczni. Czomu? Bo 
Ukrajinci wże mały nahodu protiahom kilkoch stor 
lit’ wyprobiiwaty swojich pryjateliwpaniw Polaki w. 
My pidczerkujemo: p a n i w  P o l a k i w ,  bo z robo­
czym polśkym narodom Ukrajinci żyły w zhodi i 
bndnf żyty. Se bilsze czym pewne.

Hi, panowe, se wam niczoho ne pomoże. De- 
mokratycznyj duch czasu dyktuje nam i wam, szczo 
Ukrajinci maj u f buty suwerenny my w swojim domi.

„He trafte kumę syły !u (e. h.)

Minki na Mtijalistiw i tow. Moraezewśtoho.
Widaosyny miź poodynokymy partiamy 

w Połszczi z койпущ dnem ząhostri!*jufc’sia, 
a wsią reakcija organizujefc’sia proty  sociali- 
stiw, ą hołowno proty t. Piłsu l iitoho i Mo- 
rabzewśkoho.

Perszi wystupyły łudow ,i i poczuły o- 
hydnu kampaniju w swojieb gazetach, jak 
„Piast“ i t. p. Za nymy piszow buwszyj 
„towarysz" Grabski, jakyj wy stupy w z wid- 
krytym pyśmom proty t. Moraczewśkobo, 
zakydujuczy jomu, szczo win ne chocze 
Gdanśka. Tow. Moraczewśkyj sojęzas zape- 
reczyw se, ta p. Grabśkomu sioho zamało i- 
ciła połśka presa ż de znu Iż -unia powto- 
riuje siu pohołosku.

Teper wyrnszyw do boju sz, . v „ekt>cu- 
lencija“ Głombinśki. W formi r nowy -
daktorom „Słow-a Polsk-ohn" ту»ка/-г°
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minister wełyke swoje newdowołennie z pry- 
czyny panuwannia socijalistiw w Warszawi, 
tomu i ne szczadyt’ czornycli krasok. „Ka­
binet (Moraczewśkoho) popownyw wże stilky 
błudiw i stilky hrichiw maje na sowisty, 
szczo je sumniwne, ezy poważni polityky 
inszych taboriw cliotilyby do nioho wstupy- 
ty*. Dalsze każe p. ex-minister, szczo: „praw- 
linnie (Moraczewśkoho) faktyczno ne umije 
utrymaty ni prymitywnoho ładu ni bezpe- 
czeństwa", a Piłsudśkyj ne chocze boronyty 
Lwowa i „tomu bero ważlcu widwiczałnist’ 
suproty ciłoji witczyny".

I tak dali rozkazuje p. ekscelencija — 
płacze krolcodyłymy słezamy i ozłobłenyj 
mabut’ tomu, szczo Warszawa ne cliotiła 
maty joho swoho czasu ministrom dowsze 

jak kilka dniw.

Polśke wojenne zwidomłennie.
Presów© Biuro  pod aje  z dnia 3. 

s i c zn ia  1919 r.
Siohodnia diłannia worożoji artyleriji 

znaczno słabszi. W obidnij pori pojawyłysia 
nad misiom dwa worożi litaky, jaki kynuły, 
jak dosi prcwireno, dwi bomby. Odna znych 
kynena na szpytal, oznaczenyj czerwonym 
chrestom, ne spryczyńyła odnacze żertw. 
Błyźko Mszany obstriluwaw nyni popołudny 
woroh po swojij metodi osobowyj potiah w 
dorozi z Peremyszla do Lwowa, ta ranyły 
kilko ch, aubyły na smerf odnu osobu. Krim 
sioho ne buło nijakych ważniszczych podij,

В 0 W Y M K Y.
Kongres belgijśkoji socjaldemo­

kraty cznoji partiji.
B r u k s e l a ,  27. hrudnia 1918.
W ludowim domi widbuwsia tut kongres bel 

gijśkych. towarysziw pry uczasty socijalistycznych- 
senatoriw posłiw i ministriw. Miż ynszym minister 
tow. Wanderwekl zajawyw, szczo win ustupyt’ z 
prawytelstwa, koły by wono chotiło westy zaborczu 
polityku. Posoł tow. Żakemot promowlaw horjaczo, 
za widbuduwanniem Internacijonału, tow. Wanderle 
widpowidajuczy, skazaw: „Tow. Anzele maje zastu- 
paty Intern acijonał w Lozanni, a ja w Werzali. Na- 
szi ciły pokrywajut*sia z interesamy ludśkosty. 
W Werzali ja budu boronyty programu Wilsona, 
jak takoż rezolucij londynśkoji konferenciji (z we- 
reśnia 1917 r. pr. Red.), pisla jakoji wsi narody ma- 
jut* swobidno rozwywatysia i utwory ty Sojuz wil- 
nych narodiw“. Kongres uchwały w wełykoju bil- 
szistiu, szczoby tow. Wanderweld ostaw w belgij­
skim prawy telstwi.

( ...........

Kotiuzi po zasłuzi.
Paryżśki dnewnyky dono>siat*t szczo na Riz- 

dwiani świata pryjichaw znanyj wożd rosijśkych 
kadetiw M i 1 u k o w do Paryża. Win starawsia 
tut oprawdaty swoje zbłyźenuie do Nimciw w ICy- 
jiwi. Ne najszow odnacze łasky u teperisznych ker- 
manycziw francuśkoji, repubłyky, Na źadannie pa 
ryżśkoji policiji musiw opustyty Paryż i pojichaw 
szukaty szczastia w Londoni. Milukow taku samu 
rolu widohraw i suproty Ukrajinciw, z rewnoho 
^pryjatelau staw potomu naszym worohom.

Wisty z kraju.
S t a n i s l i i w i w .  Po wito wy m komisarem 

je tut b. posoł d-r. Łew Baczynśkyj, joho 
zastupnykom sudowyj radnyk Kulczyókyj, 
komandantom mista połkownyk G-awinśkyj. 
Wychodyt’ tut szczodcnna gazeta „Nowe 
Żyttie11, a w lcorotci piczne wychodyty so- 
cijałdemokratyczna gazeta. Aprowizacija na 
zahał dobra.

Szczo czuwały w switi?
Sprawa myru szcze ne poriszena. Dnia 

6. sicznia majut’ rozpoczatysia narady łysze 
miż czotyroma derżawamy: Anglijeju, Fran- 
cijeju, ItaUjeju i Amerykoju. Doperwa opisla 
budut’ zaproszeni do narad inszi derżawy, 
szczo nałeżat’ do koaliciji. Pidpysania zahal- 
noho myru można — pisla francuśkych in- 
formacij — nadijatysia doperwa deś w czer- 
wny.

Misto Poznań zaniały Polalcy. Tak do- 
nosiat’ telegramy. Ne obijszłosia bez proły- 
wu krowy. Mało zhynuty pry tim kilkade- 
siat’ Polakiw. Do Poznania prybuw sławnyj 
polśkyj muzyk Paderewśkyj, jakoho Polaky 
owacijno wytały. W Poznani zawedeno na- 
hłi sudy.

Słowacki wjjśka zaniały Koszy ci.
„Morgenzeitung11 donosyt’ z Warszawy, 

szczo polśki realccijni kruhy choczut’ sky- 
nuty Piłsudśltoho, a na joho misce postawy- 
ty sławnoho muzyka Paderewśkoho. Insza 
znowu partija reakcioneriw bażała by baczy­
ły  na miscy Piłsudśkoho — generała Halera.

— Kilko żydiw zhynulo u Lwowi pidczas ostannich 
pohromiw ? „Wiek Nowyu z dnia 3. sicznia podaje, szczo 
czysło żertw protyżydiwśkycli pohromiw wynosyt’ „p is la  
ц r j ad owych,  jak każe, że re ł“ — 41 (!!!) osib, a ne 150, 
jak podały warszawśki gazety. Dali każe, szczo pryczynojn 
smerty tych 41 osib buły wykluczno rany wid kul, otże ne- 
prawdywi je pohołosky, pro żywcem popałenych i t. d. W 
kinci stwerdżuje, szczo „tloslidy w sprawi pohromiw kynut’ 
prawdy we switło na powedennie Żydiw i wykażut’ cht o 
wykłykaw ti pphromy i czy poczałosia wid pohromiw, czy 
wid konecznoji oborony. Je faktom, szczo storona 'protywna 
lala horjaczu wodu ta kwasyu. Tak pysaw „Wiek“ w pjat- 
nyciu, 8. sicznia!.. Stwerdżuje, win otże, szczo to sami żydy 
wykłyknły i^hromy! Ta wże slidujuczoho dnia, w subotu,— 
na dywol L  widpekujefsia „Wiek- wid swojeji notatky z 
pj atnyci i każe, szczo wse te, szczo napysaw w pjatnyciu — 
je neprawda, a wynni tut... nedostacza gazu i elektryky 
(dobre, szczo ne Ukrajinci!) ta nedostacza redakcijnych 
liołow!!!

— „Petiura w cpałachu. Toj sam „Wiek No­
wyu, szczo podaw „prawdy wuw wistku pro proty- 
żydiwśki pohromy u Lwowi, podaje znowu „z naj- 
lipsze poinformuwanoho żerełau, szczo Petiura na- 
chodyrsia w duże skrutnim położenniu, bo sered 
jolio wijśk szyryfsia bołszewizm, kilka połkiw zbun- 
tuwałosia i czerez te ne może pryjty w pomicz ha- 
łyókym Ulcrajinciam. A szczo najwaźnijszcze — ni- 
meóki wijśka zorganizuwałysia i idut’ proty Pe- 
tlury. Wychodyt’ z toho, szczo w „Wieku “ na-: 
prawd ti musyt’ buty duże mało gazu i switła ta 
szczo redakcijnyj perzonał „ przerzedzony “ !

— p ro  „terror bajdamahuf“ do widuj emosia szczodnia 
z polśkych gazet. Fantaziji burźuaznych dnewnykariw pere- 
cbodiat’ bajky z 1001 noczy. Nam hodi teper widpowidaty 
chocz by na czastynu toho, szczo nachodymo w polśkych 
gazetach. Hodi — bo źywemo, jak każe „Gazeta Wieczorna11 
czy „Poranna11 w czasi, koły hołos majut’ karabiny ta i 
polśki gazety...

— Neterpymist’. Wczora jakyjś polśkyj uzbro" 
jenyj źownir wyder z ruk odnomu naszomu mało" 
mu kolporterowy kilkanaciat’ czyseł gazety, poder 
jich ta nastraszyw chłopcia, szczo „zastriłyt’u joho, 
koły win budę jiji prodawaty. Pered kilkoma dnia- 
my jakyjś polśkyj źownir wy hańby w odnu trafi 
kantku za te, szczo wona prodaje u sebe naszu ga- 
zetu i zahrozyw, szczo na druhyj raz powybywaje 
jij wikna, koły pobaczyt’ na wystawi ukrajinśku 
gazetu. Podajemo se do widojna wijśkowij komandi, 
a może wona potrafyt’ widpowidno wpłynuty na 
neterpymist’ dejakych wojakiw.

— Bajoczhy polśkych burźuaznych gazet ne majut’ 
hranyć. Oś pysze odna krakiwśka czornosotenna gazeta, 
szczo w Drohobyczy Dkrajinci napadajut’ na tych ludyj, 
szeso lioworjat’ na wułyci po polśky, szczo bjut’ jich i na- 
wit’ aresztujut’ szczo zdyrajut’ polśki napysy i tak dali. 
Wse tę oczewydno neprawda, bo jak nas informuje o dyn 
polśkyj robitnyk (monter), szczo jak raz symy dniamy wer- 
nuw z Drohobycza, takoho szowinistycznoho szalu, jakyj 
pereźywajemo my otut u Lwowi, tam zowsim ne znajut’. 
Koły my pokazały jomu te czysło gazety („Kurjer codzien­
ny*), w jakim nachodymo wyssze nawedeni „złoczyny11 
Ukrajinciw w Drohobyczi — win serdeczno usmijawsia! 
Oś jakymy „informacijamy“ hoduje swojich czytacziw pol- 
śka piesal

— ODfclyczcznl dobra 6koropadśhoho riszyw ukra- 
jinśkyj Dyrektorijat skonfiskuwaty, a joho samoho wyniaty 
z pid prawa.

— Hmerykanśka dclcgaclja dla charczowych spraw 
pryjichała do Krakowa dr.ia 3. s. m. Delcgacija widbuła 
konferenciju z Likwidacijnoju Kcmisijeju i szcze toho samo­
ho dnia weczercm widjichtła do Warszawry.

— Ші]'6кохіРі wlaety pryhadujut’, szczo na słuczaj
pojawy werożoho litaka nad misiom, cywilna ludnist’ po- 
wynna choronytysia w bramach domiw, w .sklepach ta wza- 
hali w zasłonenych misciach, pv v uc ' Y?ba stereczysia 
stawały na wułyci, pryhladaiyr' r - "1 лз:л litaka i ne zhj^ra- 
tysia na ^łoszczach ta otwerty. h bvh.

— Szcze w oprawi КХХІН' : ? - uei c.ho porucznyka.
Wilema „zamorduwała11 persza ,1- - t W : cy.oAia11, pryśwja”
czujuczy jomu wełyku w siuj...  i-szi polśki gazety
m owczały i nawit’ ne powtc , : - -enzaciji“, zuaju-
czy szczo wsiąki „dostowiri.. _ • 1 ‘Лп-oji11 je wy-
duinksmy. Za „Wietzcm-ojc 7 hu pro smert1

Wilema widenśka „Neue Freie Presse“, za neju paryśka „Ma- 
tin(t, za tojuż powtoryw „Temps11 — a za neju na nowo po- 
kłykujufsia polśki gazety... I tak kruhom ! Tilky szczo ciła 
burżuazna lwiwśka presa powtorjuje jiji wstydływo — a 
łysze odna neburżuazna gazeta robyt’ z nęji w e ł y k u  s e n -  
z a c i j u ,  obczysłenu dla „robłennia nastroju11.

Opowistky.
=7= Zemelnyj Bank Hipoteczny], spiłka akcijna u 

Lwowi, podaje do widoma, szczo z ohladu na ho- 
spodarczyj zastij obnyźuje procentowu stopu wid' 
wkładok w biżuczim rachunku na 21/2*/0, począwszy 
wid 1. sicznia 1919 aż do widkłykańnia. 5—5'

=  Krajewyj Sojuz K redytowyj u Lwowi powi- 
domlaje otsym, szczo wid dnia 1. sicznia 1919 budo 
płaty ty wid wkładok do oborotu 21/a°/0. 5—5*

=  T ow arystw o wzpjim noho kredytu „D nistertŁ
u Lwowi, podaje do widoma swojich P. T. wkład- 
nykiw, szczo z dnem 1. sicznia 1919 znyżuje wid- 
sotkowu stopu wid wkładok na 21/a°/0- 5—5>ł

=  „Narodna H ostynnyciau u Lwowi powidomla- 
je, szczo obnyźuje procentowu stopu wid wkładok 
na 3 proc. wid 1. sicznia 1919. 3—3

r
Вже вийшов з друну і продається

Робітничий

КЙЛЄНДЯРІІК
-..." н а  1919 р ік . — —

Ціна одного примірника 1 Кор. ЗО сот.
Хто бере біліше,як 10 примірників, платить 

по 1 Кор. за один примірник. 
Набувати можна в адміністрації „Впередуа, 
при вул. Руській ч. З , І. поверх, в обох 
українських книгарнях, в бюрах дневників 

і в трафіках.

г = 1Wże wyjszow z druku i prodajefsia

Robttnyczyj

K A L E N D  1 R Y K
n a  1 9 1 9  r ik .

Cina odnoho prymirnyk* 1 Kor. 3 0  so t.

Chto bere bilsze jak 10 prymirnykiw, płatytł 
po 1 Kor. za odyn prymirnyk. 

Nabuwaty można w administraciji „Wpereduu, 
pry wułyci Ruśkij cz. 3., I. powerch, w oboch 
ukrajinśkych Inyhainiach, w biurach dnewny- 

kiw i w trafikach.

Lr JjL

8z>rlt’ sknź swoju robitnyczu gazetu, pe- 
redawajtc jtji z cbaty do cbaty, z ruh do 
ruk! Zbyrajte ektadhy na preeowyj fond 

„m p ered u ''!

1 Ь п ІП С 7 0 И И Іа  pryjmajefsia po 2 koroni za- 
Ш и їU O Ł C lllilii odyn petitowyj rjadok. Za. 

zmist ohołoszeń redakcija ne widpowidaje.

Do praciodawciw! 1̂ ° Лгоь/Й", "tecZj
zhołosyfsia w administraciji „Wperedu11. 3—10

Proszę uprzejmie czytelników, w CHODOROWIE uwiado­
mić za wynagrodzeniem JAKĆBA HENTSCHLA, płatnicze­
go II klasy na dworcu, że# żona i dzieci żyją, i są, zdrowe, 
Niech mąż da znak życia.— Żo n a  i dz i ec  i H en t s ch l o  wie,

2 - 2
Dr HAJDUKIEWICZ w STYJU. Jestem wraz z synem 
zdrowa. Daj wiadomość o sobie. — Ma r y  a. — Inne gazety 

proszę o przedruk. 1—5

I f  ( f t ln n y ja m W  roznoszuwannia gazet po 
11 lUijJUl 1 II tribno SejCZaS- Zhołoszuwatysń 
do administracji „Wpereduu (wułycia Ruśka cz. 3. 

I. powerch).

Wydaje Uprawa U. ti. U. E. — Za redakciju widpowidaje Poriir Bunf drakami titawropigijśkoho Instytutu pid upr, J. tiydoraka.
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